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SPROWOKOWANI  PRZEZ  HISTORIĘ


Kochani bracia i przyjaciele,


zdarzyło mi się obejrzeć w telewizji jedną z aktywności naszego Parlamentu, zapisaną pod nazwą czas pytań, w czasie której niektórzy parlamentarzyści kierowali pytania do Rządu, oczekując odpowiedzi. Pośród wielu tematów na uwagę zasługiwała kwestia imigrantów, która wzbudza tyle trudności pośród krajów Unii Europejskiej.


Pytający, należący do istotnej grupy politycznej naszego kraju, pod pretekstem obrony chrześcijańskich korzeni Europy (i tu tkwi paradoks), przedstawił dramat emigracji w atmosferze tak obrażającej godność ludzką osoby, że osobiście poczułem się, iż z oburzenia dusza wyskoczy mi z wnętrza. Czcigodny pytający, na koniec wreszcie, posunął się do czystego aktu terroryzmu, kiedy przywołał obraz inwazji „otomańskiej”, która chciała usunąć chrześcijaństwo z naszego kraju: w ten sposób została zdjęta maska, boleśnie ukazując rasistowskie traktowanie problemu, zapominając, że właśnie my włosi, zamieszkujący ziemię, przez którą historycznie patrząc przeszły różne ludy, stanowimy najmniej jednolitą „rasę” do ochrony, ale bardziej stanowimy rezultat spotkania różnych ras i kultur.


Trudno jest, a może i niepotrzebnie, myśleć o walce z propagandą polityczną, która bezwstydnie instrumentalizuje dla własnych interesów dramaty człowieka i ludzkości, a w końcu i Imię samego Boga. Natomiast martwi mnie poważnie, jako mieszkańca i pasterza, myśl że deklaracje czcigodnego może podzielać większa część naszych mieszkańców: byłby to wymowny znak niebezpiecznego regresu na poziomie cywilizacji (który mierzy się poszanowaniem człowieka wobec każdej różności i przez solidarne współżycie pomiędzy narodami i osobami) i śmiertelnie chorej wiary, ponieważ byłaby w całkowitej sprzeczności z nauczaniem Ewangelii.


Mądre odczytanie aktualnego fenomenu historii wielkiej migracji, który oczywiści jest problematyczny i generuje lęki i trudności, winien nas jako chrześcijan zainspirować do zdrowych wyzwań uzdalniających do odkrycia na naszych drogach nieznanych jeszcze ścieżek koniecznego nawrócenia, bez którego nasze pielgrzymowanie wewnątrz historii może zostać naznaczone zniechęceniem i frustracją doświadczoną przez dwóch uczniów z Emaus.


Pierwszym wezwaniem, jak mi się zdaje, który należy podkreślić, jest wielki apel, który Bóg kieruje do nas, narodów osiadłych i zakorzenionych w poczuciu bezpieczeństwa, by odkryć duchowość bycia w drodze, która zapala niepodważalną świadomość, iż jesteśmy na tym świecie obcymi i pielgrzymami (por. 1 P 2, 11) i aby pozostać wewnątrz Bożego planu jest konieczne, by prawdziwie wyjść z naszej ziemi i z naszego domu, żeby pójść gdziekolwiek On pragnie nas poprowadzić (por. Rdz 12, 1). Być może nie jest już bardziej ewangeliczny stan tego, który migruje w odniesieniu do stanu, gdy ktoś pozostaje osiadły. Jestem pewny, że wszyscy się z tym zgodzimy, ponieważ jest nam dana jedna historia zbawienia. Pytanie zaś brzmi: w jakiem realnie stanie my się znajdujemy? Może mamy właśnie pragnienie, by historia przypomniała nam, po której stronie winniśmy stanąć!


Drugie wyzwanie rodzi się ze spostrzeżenia, iż migrujący nie czynią tego na pewno dla sportu lub dla wygody, ale przymuszeni potrzebą (którą może być głód lub wojna) często wygenerowaną przez świat, do którego my należymy, to jest: z powodu naszej potęgi kulturowej (pragniemy narzucać innym nasze modele kulturowe ponieważ bardziej prawdopodobnie zagwarantują nam nasze przywileje) i naszej potęgi ekonomicznej (wiele z naszego bogactwa pochodzi z wyzysku słabszych, którzy stają się jeszcze bardziej ubodzy). Przybywają więc, by odzyskać to, co niesprawiedliwie zostało i zabrane. Czyż to wszystko nie służy może ku temu, by przypomnieć, że ziemia i jej zasoby nie są przeznaczone tylko dla niektórych, ale należą do wszystkich? Oraz, jeśli systemy ekonomiczne rządzące światem nie są w stanie przywrócić sprawiedliwej równowagi w tej materii, pozostaje miłosierdzie, którego winniśmy być świadkami, a jego zadaniem jest oddanie ubogim, tego co w ich życiu zostało im zabrane? Ponadto czy migranci nie przypominają nam, że czyniąc z ewangelii swego rodzaju sztandar, mamy obowiązek promowanie interkulturowości, przezwyciężając pokusę asymilowania do nas tego, kto jest inny od nas? Nie czeka nas więc budowanie tego, co ks. Tonino nazywał „współżycie różności”?


Trzecie wyzwanie ma celu sprawdzić w rzeczywistości to, co w uniesieniu obwieszczamy kiedy mówimy, że „każdy człowiek jest moi bratem” i gdy powszechna braterskość stanowi życie Królestwa Bożego, nie dlatego tylko, że wiele owiec stanowi owczarnię, ale ponieważ uzdrawia skutki grzechu pierworodnego, z powodu którego brat zabija brata. Migranci zdają się pytać o realność tego co głosimy. I każdy z nas wie, że prawdziwa braterskość rodzi się z bliskości i wysiłku przywracania godności ludzkiej temu, który ją utracił z własnej winy lub została mu ona zabrana.


Może to jakaś utopia (ale i chrześcijaństwo jest swego rodzaju utopią!), ale marzy mi się dzień, w którym przedstawiciel ludu wstanie w Parlamencie i zacznie mówić o fenomenie migracji nie jako o problemie, ale jako o szansie i łasce i zapyta Rząd Kraju co ma zamiar zrobić, by ta łaska nie została zmarnowana. W nadziei, iż tak się stanie (a może nigdy!), my misjonarze Królewskości co uczynimy? Pozostaniemy oczarowani baśniowymi syrenami twierdzenia, które spełnia logikę kryteriów świata, ale w całości jest nielogiczne według myśli Bożej, czy pragniemy podjąć ryzyko pójścia pod prąd i stać się prawdziwymi świadkami kultury Ewangelii? Jakie są konkretne wybory. które sugerujemy podjąć, by pozostać w okopach historii a nie znaleźć się poza jej liniami.


Nie śmiem formułować odpowiedzi, ponieważ taka odpowiedź winna powstać w głębinach serca każdego z nas, gdzie Bóg posiał ziarna wielopostaciowego powołania, którego jesteśmy nosicielami. Pragnę natomiast pozostawić każdemu, kto będzie czytał, szczyptę zdrowego niepokoju, który sennego rozpali od wewnątrz jak niewiastę z Pieśni nad Pieśniami, która biegnie poprzez doliny i poszukuje umiłowanego swego serca.


Dobre drogi wszystkim
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